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Może — będzie zgoda.
Od 17 sierpnia br. aż do tej pory, 

cale więc trzy miesiące męczy się prezes 
Koła polskiego, dr. Głąbiński, ażeby do­
prowadzić do jakiejś zgody między Cze­
chami i Niemcami — a przez to umożliwić 
spokojną i pożyteczną pracę w parlamencie. 
Z tygodnia na tydzień zwlekają obie strony 
ugodę... 1 spytałby kto dlaczego ? —

Smutne to i zaledwie wiarogodne, że 
powodem właściwym tej zwłoki jest dzie­
cinny upór tak Czechów, jak Niemców i 
brak roztropności politycznej.

Przekona się jednak każdy, że tak jest 
l historyi tych rokowań i kłótni, które się 
ciągną przez tyle miesięcy.

A więc zaczęło się koło Wielkiejnocy 
od tego, że Słowianie zawarłszy tak zwaną 
„Unią słowiańską" żądali, aby wszyscy mi­
nistrowie ustąpili — i zaraz dodali „ p ó k i  
ci  m i n i s t r o w i e  n i e  u s t ą p i ą ,  n i e  
p o z w o l i m y  n a  ż a d n ą  r o b o t ę  w 
p a r 1 a m e n c i e “.

A dodać należy, że wówczas najzaja- 
dlejszą walkę prowadziła „Unia słowiańska",

a popierał ją Stapiński z ludowcami, przeciw 
ministrowi Bilińskiemu, którego p. Stapiński 
przedstawiał jako „ g ł ó w n e g o  w r o g a "  
Słowian, a przyjaciela Niemców.

Na te żądania i krzyki sp ó łk i: „Sło- 
wianie-ludowcy" odpowiadało Koło polskie 
ta k : „Jeżeli chcecie tych ministrów zwalić, 
powiedźcie kto ma przyjść po nich — a 
zwłaszcza kto ma po ministrze Bienercie 
być prezesem ministrów — oraz kto ma być 
ministrem skarbu ? A dalej powiedźcie, co 
będziemy robić dalej, czyli jaki macie pro­
gram, i czy już zaprzestaniecie obstrukcyi 
w parlamencie ? “

To pytanie było całkiem słuszne i ko­
nieczne, bo każdy człowiek rozumny, nim 
stary dom zburzy, to musi mieć plan i fun­
dusz na postawienie nowego.

Lecz ani Unia słowiańska, ani jej sprzy­
mierzeniec p. Stapiński, nie chcieli na te 
pytania dać odpowiedzi, lecz mówili całkiem 
dziecinnie: „Najpierw precz z tern co jest, 
— a potem będziemy myśleć o tem co 
będzie!"

Nic dziwnego, że na taki plan „nie­
wiadomy" nikt nie chciał się zgodzić; tem 
mniej mogło się na to godzić Koło polskie.



Najpierw nie mieli Polacy wówczas żadnego 
powodu dopomagać do obalenia polskich 
ministrów: dr. Bilińskiego i dr. Dulęby — 
a pow tóre nie mogli się godzić na to, aby 
po ministrze Bienercie obejmowali ster rzą­
du, czy to baron Gautsch, czy dr. Koerber,
0 których przebąkiwano po stronie sło­
wiańskiej.

Ponieważ tedy nie można było od 
„Unii słowiańskiej" ani od p. Stapińkiego 
dowiedzieć się czego sobie życzą, ani nie 
można było skłonić ich do zaprzestania 
obstrukcyi, parlament został z a m k n i ę t y
1 obie strony rozeszły się przysięgając na­
wzajem, że nie będą ze s o b ą  w i ę c e j  
g a d a ć .

Obie jednak strony czuły, że takie po­
stępowanie jest d z i e c i n n e ,  więc tak 
Niemcy jak Słowianie prosili prezesa Koła 
polskiego, dr. Głąbińskiego, aby był „ p o ­
ś r e d n i k i e m "  i starał się doprowadzić 
do jakiejś zgody.

Na tej to podstawie zaczął dr. Głąbiń- 
ski w sierpniu br. od tego, że sprosił prze- 
wódców niemieckich i słowiańskich do 
Wiednia, w celu zbliżenia się i wymiany 
zdania.

To pierwsze spotkanie skończyło się 
na tern, że obie strony prosiły dr. Głąbiń­
skiego, aby pozostał ich p o ś r e d n i k i e m  
na dal, a także z baronem Bienertem ukła­
dał się co do warunków, pod jakimi mo- 
żnaby w parlamencie doprowadzić do spo­
kojnej pracy.

Tymczasem, jak to bywa, gdy się dwu 
kłóci, tak Niemcy jak Słowianie popełniali 
różne błędy i drażniąc się wzajemnie w 
pismach i na zgromadzeniach, utrudniali 
pogodzenie i psuli zabiegi dr. Głąbińskiego. 
Zaszedł jednakże inny wypadek, który bar­
dzo skutecznie wpłynął na złagodzenie 
sporu — a zwłaszcza na doprowadzenie 
do pewnej słusznej miary żądań czeskich.

Stała się mianowicie nagła i niespo­
dziewana rzecz: Poseł Stapiński, który do­
tychczas z nieprzejednaną zaciekłością wal­
czył przeciw ministrowi skarbu Bilińskiemu 
i Słowian burzył, twierdząc, że dr. Biliński 
to wróg ich a podpora Niemców — pogodził 
się z ministrem Bilińskim, i zaczął nawet

doradzać Słowianom, aby się zgodzili na to, 
żeby w miejsce barona Bienerta, powierzyć 
ster rządu dr. Bilińskiemu — i zrobić go 
prezesem ministrów!

Słowianie osłupieli — a z nimi wszyscy 
zdumieli się — na tak raptowną zmianę 
w polityce p. Stapińskiego, chociaż minister 
dr. Biliński w niczem się nie zmienił. Osta­
tecznie jednak Słowianie przekonali się, że! 
nie stanie się to, co im obiecywał p. Sta­
piński: że K o ł o  p o l s k i e  p r z e j d z i e  do 
U n i i  s ł o w i a ń s k i e j .  Stało się bowiem 
odwrotnie: p. Stapiński odskoczył od Unii 
słowiańskiej a przyłączył się do polityki 
większości Koła.

Zaczął on bowiem teraz „ d o s ł o ­
w n i e  t o  s a m o "  mówić Słowianom, co 
od początku mówiła większość Koła, to jest.j 
że: „muszą mieć jakiś program i oświadczyć 
się, kogo chcą na ministrów i czy po zmianie 
ministrów zaniechają obstrukcyi"?

Słowianie, gniewali się teraz tak na 
Stapińskiego jak na Koło polskie, zwłaszcza 
gdy i po uchwaleniu a zatwierdzeniu przez 
cesarza znanych ustaw czterech sejmów 
niemieckich, ani Koło polskie ani p. Stapiń-i 
ski nie protestowało przeciw tym ustawom.

W każdym razie po uchwaleniu tych 
ustaw Czesi rozjedli się bardzo — a Niemcy 
oświadczali, że ministrów, którzy im wyje­
dnali sankcyę cesarską ustaw, nie pozwolą 
utrącić.

Zdawało się tedy, że już o zgodzie nie 
można ani marzyć — a więc, że cała praca 
pojednawcza prezesa Koła polskiego dr. 
Głąbińskiego poszła na marne.

.
Słowa monarchy.

W takiej ciężkiej chwili uprosił wido­
cznie baron Bienert cesarza, że się wmie­
szał w sprawę — i zawezwał do siebie 
ministra dr. Dulębę — i oświadczył mu co 
następuje:

a) pochwalił pracę i staranie o dopro­
wadzenie do zgody prezesa Koła, dr. Głą­
bińskiego;

b) oświadczył, że „póki on żyje, nie 
pozwoli krzywdzić Słowian".

To oświadczenie monarchy podziałało
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uspokająco, a było upomnieniem tak do 
Niemców aby ustąpili, jak do Słowian, aby 
w żądaniach swych się umiarkowali.

Obie tedy strony znowu z większym 
spokojem zaczęty traktować z dr. Głąbiń- 
skim o warunkach zgody i kiedy w ostatni 
piątek, 12. listopada, zebrało się Koło pol­
skie, aby się zastanowić nad tern, co czy­
nić dalej, i czy prezes, dr. Głąbiński, ma 
dalej prowadzić układy między stronami, 
sam prezes, zdając Kołu polskiemu sprawę 
ze swych zabiegów, prosił, aby jeszcze po­
zostawić mu czas do przyszłego tygodnia, 
bo warunki zgody, nie są jeszcze jasno i 
stanowczo ułożone.

Poufnie zaś wszystkim już było wia­
dome, że obie strony już się godzą na 
zmianę ministrów, a chodzi tylko o to, którzy 
ministrowie mają ustąpić — i kto z Cze­
chów i Słowian ma wejść na ich miejsce. 
Układano też już szczegółowo, które sprawy 
i ustawy mają być w parlamencie przed 
świętami załatwione.

Tak tedy to, co Koto polskie doradzało 
Słowianom od p o c z ą t k u  — po długich 
ceregielach i prawdziwie lekkomyślnych 
sporach, ma się nareszcie u r z e c z y w i ­
s t n i ć  — i pożądana, a tak potrzebna dla 
państwa i narodów zgoda może nareszcie 
p r z y j d z i e  d o  s k u t k u .

Powiadamy, że: „m oż e“ przyjdzie do 
skutku, gdyż pewności „nie ma dotych­
czas!" Pomiędzy Słowianami: „Czesi", a 
pomiędzy Niemcami, tak zwani: „Niemcy 
narodowo-liberalni", jeszcze ciągle się od­
grażają, że nie ustąpią w niczem !

Czas jednak ucieka — i ten nagli, aby 
raz już nareszcie nastąpiło — jakieś roz­
wiązanie — i musi być jakiś koniec do 20 
listopada. — Tak też zapowiedział, prezes 
Koła dr. Głąbiński, że jeżeli nie uda się 
doprowadzić do zgody — to będzie się 
starał — aby zwołano Sejmy.

Zabawne stanowisko
zajął w tych targach ugodowych poseł 
Stapiński. Z wielkiego zwolennika Słowian, 
a pogromcy Niemców, zamienił się taksa- 
mo w „pośrednika" — i oświadczył 12 li­
stopada to samo, co większość Koła pol­

skiego zawsze mówiła, że : „w Austryi nie 
można rządzić, b e z  Niemców, ani b e z  
Słowian, lecz musi być zgodne s p ó ł -  
d z i a ł a n i e .  Lecz na tę zgodę nie mo­
żemy czekać bez końca, tylko do pewnego 
t e r m i n u ! "

Ale czemuż poseł Stapiński zrozumiał 
to dopiero teraz, gdy się „ p o g o d z i ł "  z 
ministrem s k a r b u ?

Od Wydawnictwa.
Kalendarze nasze wyjdą w tym roku 

z n a c z n i e  w c z e ś n i e j ,  najpóźniej w 
końcu listopada b. r. i będą zawierały 
treść bardzo zajmującą.

K alen d arz „ N iew ia sty "  
który już jest w oprawie, będzie między 
innemi zaw ierał: Żywot bł. Joanny Dark, 
cudownej wiejskiej dziewczyny, oraz ładną 
sztuczkę teatralną: „Samarytanka" — osnutą 
na tle znanej przypowieści ewangielicznej, 
tudzież inne pożyteczne dla niewiast wia­
domości, i również ważny artykuł eko­
nomiczny: „O nowym sposobie budow a­
nia domów po wsiach i miasteczkach."

K alen d arz „C ep ów "
który tak się podobał w tym roku, oprócz 
obfitej treści wesołej i satyrycznej — będzie 
zawierał ważny i poważny artykuł: „O p o ­
l i t y c e  l u d o w e j  i n a r o d o w e j *  —

Kalendarz „Cepów" gotowy będzie 
dopiero w początkach grudnia.

Kto życzy sobie otrzymać kalendarze 
nasze na rozsprzedarz, niech się r y c h ł o  
z g ł o s i .

Ci którzy mają c z e k o w e  blankiety, 
mogą już z zamówieniem kalendarza za­
mawiać też gazetkę na rok przyszły. Kto 
niema pocztowego czeku, niech się zgłosi 
po niego korespondentką.

Obydwa kalendarze kosztować będą 
jak zwykle

„I k o r o n ę .”
Każdy z osobna 60 hal., a tuzin (6 Nie­
wiasty i 6 Cepów) 10 koron.
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Mowa sejmowa
ks. posła St. Stojałowskiego  —  

w  sprawie traktatów handlowych.

Wysoki Sejm ie!
W kwestyi będącej na porządku obrad 

zajmuję pod pewnym względem całkiem od­
mienne stanowisko, niż posłowie ludowcy 
i posłowie z prawicy, ponieważ powiem 
tak samo jak powiedział Dr. Battaglia, że: 
„mnie własne przekonanie i życie długole­
tnie" przekonało, że przedewszystkiem 
trzeba się kierować własnem sumieniem 
i własnym rozsądkiem, a nie tern co się 
temu lub tamtemu stronnictwu lub osobie, 
albo jakimś władzom podoba". W przeci­
wnym razie, człowiek istotnie gubi się 
w lesie rozmaitych życzeń i dążności. Otóż 
ja oświadczam stanowczo, jak już i w Kole 
polskiem miałem sposobność, na przemó­
wienie Jego Eks. pana Korytowskiego, po ­
wiedzieć, że te powody, które tu przytoczył 
JE. pan namiestnik, a któreśmy słyszeli 
i w Kole polskiem, mnie osobiście raczejby 
skłaniały do tego, ażebym się przyłączył 
całą duszą do mniejszości i głosował 
p r z e c i w k o  traktatom. Powiedział bo­
wiem Eksc. Piniński, że traktatów prze­
dewszystkiem potrzeba dla ratowania, pod­
pierania i wzmocnienia A u s t r y i .  Jestem 
może s o l i s t ą  (jedynym) w tym Sejmie, ale 
wyznaję, że ja nigdy w Austryę nie wie­
rzyłem i nigdy nic, a nic mi na jej wzmo­
cnieniu nie zależało, a nawet jeślibym mógł 
moim głosem coś zrobić, żeby trochę nią 
zachwiać, to bym się wcale nie wahał tego 
zrobić. Dla tego te wszystkie powody 
„ p o l i t y c z n e "  raczejby mnie skłaniały 
do głosowania z mniejszością czyli przeciw 
traktatom.

Jeżeli jednak jestem z większością za 
traktatami, to dla tej głównej przyczyny, że 
mnie nikt z mówców mniejszości nie prze­
konał — a słuchając wszystkiego, co mó­
wili z uwagą, nie nabrałem przekonania, 
że wskutek traktatów nastąpi ruina wło- 
ściaństwa, bo mogą panowie koledzy lu­
dowcy wierzyć, lub nie wierzyć, ale mogę

stanowczo powiedzieć, że gdybym miał su­
mienne, oparte na jakichś rozumowyc# ffl0;e, 
danych, przekonanie że zawarcie traktatów na m 
będzie ruiną lub choćby tylko z wielką szkoda r0^oj. 
dław łościaństwa, tobym taksamo nie wahał 
się głosować przeciw traktatom, bo mnie oan(y 
więcej zależy, aby nie nastąpiła ruina 
naszego włościaństwa, aniżeli na tern, żebj, 
nie nastąpiła ruina Austryi. się n, 

jest
Jednakże ja nie przyszedłem do tego wszy: 

przekonania, że t r a k t a t y  b ę d ą  r u i n ą  Dubli 
r o l n i k ó w .  Patrząc zaś na to, co się; środk 
dzieje w społecznem życiu i będąc w Sej-jwno 
tnie (przypominani to p. ludowcom) nie 
reprezentantem gazdów tj. majętniejszej! chrze 
części rolniczej ludności, tylko będąc tu« 0 v 
postem z powiatu bialskiego, z powiatu! 
gdzie ludności biednej robotniczej, jest nje _ 
daleko więcej — i żyjąc na zachodzie,L^y 
gdzie są też inne więcej przemysłowe już ;est 
powiaty, jak chrzanowski i żywiecki, 
widzę i wiem z naocznego przekonania, że 
w tych naszych stronach, a także w innych, 
dalej już na wschód leżących, choć jeszcze 
zachodnich powiatach bogatszych, chłopów 
d z i e s i ę c i o m o r g o w y c h ,  n a w ę  
s z e ś ć  i o m o r g o w y c h  jest bardzo
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mało. Większość zatem naszych wsi pra­
wie wszędzie składa się z biednych mało­
rolnych, kilkumorgowych gospodarzy, dla 
których hodowanie świń jest rzeczywiście 
jedyną podporą ich bytu. 1 tutaj prostuję 
to, co mi włożył w usta kolega Witos, — 
może nie zrozumiał, bo nie chcę mu pod­
suwać złej woli — jakobym twierdził, że 
chłopi nie chowają świń. Wszyscy chłopi 
chowają świnie, każdy chociaż by miał 
tylko parę zagonków hoduje, a właściwie 
mówiąc nie hoduje, ale każdy najbiedniej­
szy k a r m i  sobie świnkę. Kto inny zaś 
hoduje świnie; chowają czyli prowadzą 
hodowlę świń w i ę k s i  gospodarze. Macior 
u biednych chłopów znajdzie się bardzo mało, 
(G ło s : Tak?) Znajdzie się może także, ale 
w stosunku do całej ludności, jest to bar­
dzo maleńka liczba. Hodowlę świń upra­
wiają przeważnie gazdowie czyli więksi 
gospodarze; inni wszyscy kupują małe ,uż 
prosięta u gazdów. Ja wstawiam się tedy j 0(j 
za tą biedniejszą ludnością, bo w całem u ta
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raojem działaniu, przedew szystkiem  miałem 
na myśli zawsze najbiedniejszą ludność, tak 
robotniczą jak m ałorolną, zagonkowych lub 
kilkumorgowych chłopów . Otóż proszę 
panów wiem, że wszędzie, wszyscy ci lu­
dzie b ied n ie jsi: rolnicy i robotnicy, skarżą 
się na d r o ż y z n ę  i dla tego uważam, że 
jest obowiązkiem  całego społeczeństw a, 
wszystkich, którzy się zajmują sprawam i 
Dublicznemi, szukać koniecznie jakiegoś 
środka na to, ażeby: „ d r o ż y z n a  ż y ­
w n o ś c i  u s t a ł a " .

W ychodzę co do tej spraw y z tej 
chrześcijańskiej zasady, że „ż y w  n o ś ć 
p o w i n n a  b y ć  t a n i a " .  Ś ledząc zaś 
wszystkie objaw y razem, takie mam w raże­
nie — (prosiłem  naw et fachowych ludzi, 
aby mi objaśnili; czy to moje wrażenie nie 
jest mylnej — że żywność jest n i e s t o -  
s u n k o w o  d r o g a ,  droższa niż tego 
wymaga sam a spraw iedliw ość. Żyw ność 
powinna być tania i dla tego, że żywność, 
to jest coś tak potrzebnego dla każdego 
człowieka, jak w oda i pow ietrze. Przecież 
bez żywności nie można się obejść. W ięc 
żywność musi być t a n i a ,  ażeby każdy 
najbiedniejszy mógł tej żyw ności dostać 
bez wielkiego trudu i żeby nie był przy­
muszony do wiecznego postu . A jeżeli 
żywność jest droga, to w iększa część lu­
dności ma przym usow y post, bo sobie 
musi ujm ować koniecznego pożywienia.

Nit jestem  z pew nością przyjacielem 
socyalistów, mam jednak takie wrażenie, 
że w ich zdaniu „a g r a r y u s z e w y z y ­
s k u j  ą “ jest coś trochę praw dy, bo ceny. 
które są dzisiaj: tak bydła, jak trzody, psze­
nicy itd., są tak w ygórow ane, że gdyby 
nawet nie było jeszcze w yzysku d o d a tk o ­
wego pośredników , jużby ciężko było żyć.
A to jest naruszeniem  podstaw  społecznych, 
bo jeżeli żyw ność jest drogą, to oczywi­
ście życie społeczeństw a jest utrudnione 
i staje się nieznośnem . Panow ie gazdo­
wie i panow ie gospodarze, kręcą się ciągle, 

tak powiem , w  zaklętem kółku. Ja sam 
już nie tylko od panów  obszarników , ale 
1 °d gazdów  na wiecach, spotykałem  się 
z takim zarzutem : „A ksiądz wszystkiem u 
winien, bo robotn ik  drogi." Proszę mi |

panow ie gospodarze wytłumaczyć, jak ro ­
botnik ma żyć za zapłatę dzienną 40 ct. 
jeżeli sprzedając mu żywność, żądają za jajo 
5 ct. a funt Chleba kosztuje także 8 ct. 
(P . S an d u lak : Nie na seli, tylko w  miśli) 
Ałe batku, ja pryjdu szcze i do toho. 
Przyznaję, że na wsi u c h ł o p a  j e s t  
t a n i e j ,  i że są także inni, którzy podrażają  
żyw ność, ale zawsze nie m ożna zaprzeczyć, 
że cena targow a środków  żywności jest taka, 
że należy ją nazw ać przesadną i ponad sp raw ie­
dliwość.

Proszę Panów , teraz przejdę do d ru ­
giej mojej zasady społecznej, a jest nią ta, 
że każdem u należy się za jego pracę s p r a ­
w i e d l i w a  z a p ł a t a .  W ięc jak każde­
mu, tak tem bardziej r o l n i k o w i  życzę 
spraw iedliw ej zapłaty. Przecież rolnik musi 

powinien tyle za swój tow ar wziąć, ile 
w arta jego praca, jego zachód, tak ażeby 
nie tylko pokrył swoje potrzeby, ale jak to 
ma być po myśli zasad społecznych, aby m ógł 
jeszcze^ coś odłożyć na gorzką godzinę i 
na jakiś nieszczęśliwy w ypadek. W ięc ja nie 
jestem  przeciw ko tem u, ażeby nie było c e n  
żywności i rolniczych p roduk tów  sp ra w ie ­
d liw ych , tylko jestem  przeciwnikiem  cen ży­
w ności p o n a d  spraw iedliw ą miarę.

Na tych 2 zasadach się opierając, będę 
za każdym środkiem , który będzie przynaj­
mniej daw ał nadzieję, że żyw ność potanieje, 
a nie mogę być za tem co, jak pow iedzia­
łem , sprzeciw ia się moim przekonaniom , co 
nie grozi krzyw dą rolnikom, ani nie narazi 
ich na ruinę, a jednak może doprow adzi 
do tego, że chleb będziemy mieć t a ń s z y .  
(G łos: T o  się nie rozchodzi o chleb tylko
0 m ięso.) I mięsem człow iek się żywi.

Nie wiem, czy to każdem u przem ówi 
do przekonania, lecz mam jeszcze inne ar­
gumenty na to, że żyw ność pow inna być 
tania. Żywność pow inna być tania nie tylko 
dlatego, że jest ona jak w oda i pow ietrze 
wszystkim  koniecznie potrzebna, ale i dla 
tego, że ją wytwarza nie tylko rolnik ale 
natura sam a. Proszę Panów', ostatecznie w 
każdym przysłow iu jest trochę praw dy, a 
mówi przysłow ie, że tylko gospodarz jest 
taki szczęśliwy, iż on „śpi a jemu rośnie".
1 to jest rzeczywiście praw da. (G łosy:
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A ciężka praca, — a jeho nużda.) Ale proszę 
panów  to są  takie argum enty nie wzięte z 
z żywego poglądu i zasad społecznych, ale 
takie, agitatorskie argum enty które się rzuca 
na wiecach. Na to naw et szkoda reagować. 
Ja przecie nie przeczę, że rolnik musi za­
siać, rolnik musi zorać, rolnik musi p raco­
w ać (G łos O kopać), okopać, zebrać, ale 
bądź co bądź ten w arsztat jego, jego ziemia 
sam a w ięce j robi niż rolnik. Ten w arstat 
jego ma z mocy przyrodzonej od kogo in­
nego — od Boga daną tę siłę, że przynosi 
ow oce często bardzo obfite.

Przegląd polityczny.
Z ie m ie  p o lsk ie . (Zabór austryacki) 

W  piśmie „Katoliku", wychodzącym  na pru­
skim Śląsku, umieścił poseł ks. Kapica ar­
tykuł pod tytułem : „N iezgoda nasza", w 
którym pisze: „Niema się z czem taić -  
niezgoda bowiem nasza, zamęt i n ieporo­
zumienie w obozie polskim  i zacięta ponie­
kąd walka stały się sp raw ą jaw ną i publi­
czną. Now ołuje się ze wszech stron do 
zgody — darem nie. I na przyszłość wszel­
kie nawoływanie do zgody będzie b e z -  
s k u t e c z n e m ,  bo między ogniem i w odą 
zgody być nie może... Z pow odu tej walki 
i niezgody w społeczeństw ie naszem ucierpi 
przedewszystkiem  lud polski. D latego lud 
powinien się dowiedzieć, o co walka się 
toczy, ażeby z nieświadom ości i w brew  woli 
swojej nie służył polityce, która się nie 
zgadza ani z myślą, ani z sercem  ani z p o ­
żytkiem jego".

T e uwagi księdza posła  Kapicy są trafne 
i praw dziw e, a dadzą się zastosow ać nie- 
tylko do społeczeństw a na Śląsku pruskim, 
lecz do całego społeczeństw a p o l s k i e g o  
w e wszystkich trzech zaborach - a nawet 
do społeczeństw a ludzkiego n a  c a ł y m  
ś  w i e c i e.

Jest w tern, jak w wielu innych rze­
czach, przesada, jeżeli się mówi, że między 
Polakami jest największa n iezgoda; większa 
niż w śród innych narodów . Kto bowiem

nicby nie wiedział więcej o świecie niż to, 
co piszą gazety, ten już musi przyznać, że 
„zgody anielskiej" niema nigdzie na świccie, | 
a kłócą się nietylko Niemcy z S łow ianam i; 
k łócą się nie sami Słow ianie między sobą, | 
lecz tak samo zacięte spory prow adzą p o ­
między sobą Niemcy, Francuzi, Hiszpanie itd.

P raw d ą jest jednak, że sporów  tych 
twórcami są „ l u d z i e  z i n t e 1 i g e n c y i “i  
albo „ l u d z i e  z a m o ż n i e j s i "  — a cier­
pi w skutek tych sporów  przedewszystkiem  
„ l u d  p r a c u j ą c  y “.

Pewien światły i dośw iadczony w ło­
ścianin nie bez pew nej słuszności pow ie­
dział raz tak : „Cóż nam chłopom  po c a ­
ł e j  p o l i t y c e ?  My  z a w s z e  m u s i m y  
p o z o s t a ć  c h ł o p a m i  — będziemy czy 
tak czy siak stanie się na świecie, dalej pra-j 
cow ać w roli, orać, siać, młócić, chodzić i 
kolo świń i bydła".

T ak samo, jak ten w łościanin może po­
wiedzieć każdy rzemieślnik i robotnik: Co­
kolwiek będzie się działo w polityce na 
świecie, ja będę pracow ał w w arsztacie —
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fabryce".
Dlatego lud rolniczy i pracujący musi; 

być bardzo ostrożny, aby nie popiera ł „ b e z ­
o w o c n y c h "  kłótni politycznych, _ to je s t 
takich, które ludowi nie przynoszą korzyści,! 
owszem przeszkadzają mu w Osiągnięciu 
lepszej doli narodowej i ekonomicznej.

Gdyby lud tak się zapatrywał na po­
litykę, toby nie wierzył krzykaczom, którzy! 
mu obiecują gruszki na wierzbie i w yw ró­
cenie całego p o r z ą d k u  ś w i a t a  — i nie 
byłoby się nam nożyło tyle stronnictw  w 
świecie ani w naszym kraju.

A u s try a -W ę g ry . Niema ładu w 
Austryi, niema i na W ęgrzech. Dotychczas 
rządziło na W ęgrzech stronnictw o zwane: 
„Koszutowskiem " lub „p a r t y  ą n i e z a w i ­
s ł o ś c i "  tj. partyą dążącą do tego. aby 
W ęgry uczynić, o ile się da, całkiem nie- 
zależnem od Austryi państw em . Do za­
znaczenia niezależności chcą W ęgrzy mieć 
„osobne węgierskie wojsko" „osobne pienią­
dze" czyli bank w łasny  do bicia i wydawania 
pieniędzy. Lecz na tocesarz, jako „kroi wę­
gierski" nie chce się zgodzić — i o te d wie 
spraw y toczy się od lat wielu spór między:
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„Węgrami i królem " — a także Niemcy au- 
stryjaccy nie chcą się zgodzić na te dw a 
żądania W ęgrów.

Przew ódzca stronnictw a niezawisłości, 
Franciszek Koszut, targow ał się długo z 
królem o to, lecz gdy widział, że król nie 
chce ustąpić, pow iedział swoim tak : „W ła- 

1 snego banku nie wyrzekamy się — lecz 
skoro teraz nie możemy skłonić monarchę, 

} aby się na to zgodził (a wojny nie możemy 
prowadzić) zgódźmy się tym czasem  na 
wspólny bank i pieniądze".

Gdy z tern dał się słyszeć, stało się, 
że prawie po łow a posłów  go odstąp iła — 
i przyszło do rozbicia się tego najsilniej­
szego dotychczas stronnictw a węgierskiego.

A m e ry k a . — W i e l k a  k a t a s t r o ­
fa w k o p a l n i .  W  kopalni St. Paul Coil 
Comp. w mieści Cherry w Stanie Jllinois 
nastąpił wybuch gazów, przyczem miało 
zginąć 500 górników, pom iędzy którymi 
jest wielka liczba Polaków , Rusinów i S ło ­
waków. Przyczyną nieszczęścia miała być 
wiązka siana, która się zapaliła od czego 
miały się zapalić gazy.

— W ielkie trzęsien ie  z ie m i na w ysp a ch  
H aiti i  S t  D o m in g o  w  zatoce m eksykań­
skiej trw ające 6 dni zniszczyło doszczętnie 
wiele m iast i osad zw łaszcza na pobrzeżu 
murskiem.

Trzęsieniu towarzyszyły bardzo  g w a ł­
towne wichry i oberw anie się chmur. Bar­
dzo wielka liczba osób zginęła. Szkody 
obliczają na 30 milionów koron.

— Z am ach  n a  b isku pa  k a to lick iego  
w Limie, stolicy Peru, w ykonał pewien 
anarchista, rzuciwszy nań bom bę. Biskup 
został natychm iast zabity, jego sekretarz 
ciężko poraniony. Z brodniarz zastrzelił się 
sam po zamachu.

A zy as. — O tw a rc ie  p a r la m e n tu  w 
Persyi nastąpiło w. tych dniach w obecno­
ści młodego bo 1 i letniego szacha i w szy­
stkich dygnitarzy. Rząd perski zw rócił się 
w mowie tronowej do posłów  i całego 
narodu, by wszyscy ukorzyli się przed 
prawem i szanowali konstytucyę, takim 
mozołem i lakierni ofiarami zdobytą.

— W  In dyach  an gielsk ich  popełniono 
zamach na wicekróla Wielkiej Brytami.

Rzucono nań bom bę i dwie dzidy. W icekról 
z m ałżonką sw ą w yszedł bez szwanku. 
Spraw ców  aresztow ano.

— W  T u rcy i  eu ro p e jsk ie j p roklam o­
w ano w tych dniach w  obecności sułtana, 
dygnitarzy państw ow ych i kościelnych ważną 
ustaw ę w ojskow ą, m ocą której także nie­
wierni — chrześcijanie i żydzi — d opu­
szczeni zostali do czynnej służby w ojskowej, 
a tym sposobem  zrów nani zostali w  p ra­
wach obywatelskich z m oham etanam i. D otąd 
chrześcijanie nie służyli we w ojsku, ale 
też byli pozbaw ieni różnych praw  obyw a­
telskich i państw ow ych. O becny rząd 
turecki zabiera się ostro i stanow czo do 
zaprow adzenia ładu  i porządku w rozle­
głem państw ie su łtana. Sułtanowi okro ił 
listę cywilną i zmniejszył do x/io części 
dw ór daw nego su łtana Abdul Hamida, 
który miał 8 tyś. dw oraków , a obecny su ł­
tan M ahom et V. ma ich tylko 700.

— R ó w n ież C hiny i  J a p o n ia  przygoto­
wują się do w yparcia cudzoziem ców, euro­
pejczyków z granic Azyi. Istnieje układ p o ­
między Chinami i Japonią w spólnego dzia­
łan ia w  razie w ybuchu zawikłań wojennych. 
W ojsko chińskie bywa ćwiczone przez ofi­
cerów  japońskich na sposób  europejski. 
T rzeba w iedzieć, że Chiny liczą 400 milio­
nów  ludności, że ludność ta jest sfanaty- 
zow ana, a jeśli zostanie jeszcze dobrze 
zorganizow aną państw ow o i w ojskow o to 
dni panow ania Niemców, Francuzów , Ro- 
syii Angli i będą policzone.

— W szystkie narody na p ó ł jeszcze 
dzikie otrząsają się z pęt i kajdan obcych, 
tylko nieszczęśliwa Polska jest coraz to 
bardziej gnieciona i nękana.

Czytajcie i rozszerzajcie 
„Wieńca-Pszczółkę"
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Głosy z kraju.
Sprawozdanie ze zgromadzenia ludo­
wego w Jaworznie pod Chrzanowem.

W  niedzielę 14 b. m. odbyło się w  dom u 
„Bratniej pom ocy" jaworznieńskiej publiczne 
zgrom adzenie, zapow iedziane i zw ołane 
przez „Bratnią pom oc."

Z ebrała się pokaźna liczba uczestników. 
Z organizacyi przybyli jako m ówcy p. p. 
Rzepecki, redaktor „Pracow nika polskiego," 
Koźlik z Białej i Sikora Stanisław , hutnik 
z Krza i p. Franciszek Ruda z Białej.

O godz. 3V2 popołudniu  zagaił obrady 
w iecow e zw ołujący p. Antoni Koszowski, 
prezes „Bratniej pom ocy" — wybrano go 
też przewodniczącym , zastępcą W incentego 
Bernego, a sekretarzem  Kawalę. Pierwszy 
przem aw iał p. Bojomir Koźlik o przyczy­
nach i przebiegu ostatniego sztrejku w ęglo­
wym w zagłębiu krakow skiem . Ponieważ 
sam  brał czynny udział w  sztrejku od sa­
mego początku, jako przyw ódca robotników  
polskich i chrześcijańskich, przeto mowa 
jego szła od serca i trafiała do serc zebra­
nych robotników . Om ówiwszy powody, 
dla których tak m ałe ustępstw a sztrejkujący 
uzyskali i udow odniw szy na przykładach, 
których wszyscy byli św iadkam i, że dopóki 
górnicy nietylko w Jaworznie, ale w  całem 
Zagłębiu krakowskiem  nie stw orzą sami 
organizacyi zaw odow ej, jako przeciwwagę 
kapitalizmowi, wyzyskującem u w niem iło­
sierny sposób  siły robotnika, zimnemu i b ru ­
talnemu na nędzę i biedę pom iędzy ludem 
pracującym , w skutek coraz to bardziej 
wzm agającej się drożyzny, tak d ługo  ani 
mowy być nie może o zmianie na lepsze. 
Następnie odczytał i objaśniał statu t zw ią­
zku górniczo-hutniczego, polskiego zjedno­
czenia zaw odow ego i w ezw ał zgrom adzonych 
do otw artego w ypow iedzenia sw ego zdania 
i tego, co myślą. W  odpowiedzi na to, 
przem awiało kilku górników, cieszących się 
w śród robotników  jaworznickich ogólnym 
szacunkiem i uznaniem przez sw ą d ługo­
letnią, nieustraszoną pracę dla dobra w spó ł­

braci i w szyscy zachęcali do utworzenia 
jednolitej na cały pow iat organizacyi gór­
niczej. Rezolucya w  tym duchu postaw iona 
została w śród zapału  i oklasków  przyjęta.

Drugi m ów ca p. S tanisław  Sikora 
z Krza, zachęcał zgrom adzonych górników 
do agitacyi za związkiem górniczo-hutni­
czym, gdyż sam jako hutnik, odczuł w czasie 
ostatniego sztrejku, a teraz po sztrejku 
widzi znęcanie się kapitalistów  nad robo­
tnikiem.

Trzeci m ówca p. Franciszek JRuda 
z Białej om ówił ugodę, zaw artą pomiędzy 
gw arectw em  jaw orznickiem  a robotnikam i. 
Zgoda tegoroczna jest w  głównych punktach 
pow tórką tylko, niedotrzymanej przez gw a­
rectw o ugody z roku 1907 i tak sam o może 
się zdarzyć, że i tym razem mimo podpisów  
pod nią trzech c. k. Radców, pozostanie 
um ową papierow ą, jeśli górnicy sami nie 
stw orzą potężnej s iły , któraby bez sztrej- 
ków zmusiła kapitalistów , aby dotrzymali 
słow a. W  dalszym toku dow odził mówca, 
że robotnicy sami są winni, że tak mało 
wywalczyli, bo nie od m iesiąca przed sztrej- 
kiem, ale od szeregu lat tłóm aczą przy­
w ódcy chrześć.-ruchu robotniczego, a na­
w et nieliczni niestety dotąd światlejsi w spół- 
koledzy ogółowi robotniczem u, że jak „ b e z  
B o g a ,  t o  a n i  d o  p r ó g  a," to tak samo 
bez silnej, w pieniądze zasobnej organiza­
cyi zaw odow ej, ani marzyć nie można 
o szczęśliwszym i skutecznym sztrejku. — 
Jednakże wszystkie te nauki były grochem
0 ścianę rzucanym . Sztrejk, któregoście 
się wszyscy spodziewali, ’ naszcdł was 
nieprzygotowanych. Ci co do żadnej orga­
nizacyi nie należeli, podobni są  owym 7-miu 
głupim  pannom , o których czytamy w Ew an- 
gieli św., że czekały na oblubieńca niebie­
skiego, miały taksam o lampy palące się, 
jak te m ądry panny, ale k ie  m ia ły  za p a su  
oleju  — i dla tego nie m ogły w ejść na

I gody do królestw a niebieskiego. Natom iast 
wszyscy, należący do organizacyi, mając 
w związku zapew nioną pom oc pieniężną i 
skuteczniejszą obronę moralną, postępują 
jak te mądre panny, bo patrzą w przyszłość
1 w chwili spokojniejszej składają zasoby, 
aby byli każdego czasu przygotow ani na
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podjęcie walki z potężnym  wrogiem, kapita-1 
lizmem. Bracia robotnicy! Czyż będziecie) 
nada! chciec być takimi głupcam i, jak t e 5 
ewangieliczne panny, które oleju nie miały? 
Czyz ich io s , nie odstraszy od w as tej 
lekkomyślności i obojętności na los wasz 
nędzny?

M yślę kochani Bracia robotnicy, że do 
przyszłej niedzieli, dnia ponow nego zgrom a­
dzenia, pojmiecie grozę położenia waszego 
zapiszecie się do „Bratniej Pom ocy" i u tw o­
rzycie, zw ią ze k  górniczo- hutniczy. Tego życzę 
wam z całego serca słowami „ S zc zę ść  B o ż e “ t 
Gromkie „ S z c z ę ś ć  n a m  B o ż e !  było d o ­
stateczną odpow iedzią. — M ówca poruszył 
naato wybory do Rady gminnej z sierpnia 
r i  •’ PrzefCiwko którym założyli obywatele 
sprzeciw, który uwzględniono. Nowe w ybory 
Odbędą się praw dopodobnie koło 28. listo-
E i Pf r ° f c ią " ie znaidzie sję ani je d e n ; robotnik, któryby g łosow ał za listą gw aręc- {
twa, tego wyzyskiwacza waszego, którv i 
uporem swoim naraził w as na straty wielkie', i 
zmusiwszy was do sztrejku 8 -śm io  typo- 
dniowego. Bracia zastanówcie się nad tern
i agitujcie za kandydatam i obywatelskimi. __

3 w niosek p, Cichego wybrano z grona 
zgromadzenia ośmiu górników, członków  
w vhrrlej p0T,0cy" d0 ogólnego komitetu
l S  W / godzono się' by taką samą nczbę^ kom itetow ych wybrali sobie gospo-

-przyjaźniący." Pierw sze posiedzenie 
wspólne odbyło się w środę 17. t. m„ za- 
nf;Uiem f  ? °  komitetu będzie, by przy w spół-
swoirh° PJ'a5 /  1 agitac-vi przeprow adzić t 
• /Z m h ,L dyd,’tow  na radnych. Obecni na ! 
g rom adzeniu  gozpodarze przyrzekli w tym 
rf ithu pracow ać sw oich zorganizować i ■ 
d° w yborow  przyprow adzić.

N astępny m ówca p. Rzepecki zacząć 
c h f 0 W  ,acm skjego p rzysłow ia: — s k o r o  

" *Ja z  s P 0 k o j u ,  gotuj w ojnę!" Myśl 
wartą w  tych 5-ciu słow ach odnieść niu- 

d y do całe.g° ludn pracującego, a zw łaszcza 
a > was górnicy jaworzniccy. Stoczyliście 

v -  wrogim wam kapitalizmem, nie i 
uzyskaliście popraw y zarobków, boście przed 
; ' rj  n,ę przygotow ali się do wojny. Nikt z 
" f i 3™ z w as nie pcha się do sztrejku, 
właszcza w obecnym czasie, ale do waiki

się przygotow ać musimy, bo inaczej ro b o ­
tnicy nigdy nie będziecie mieli pokoju przed 
wyzyskiem sił waszych przez waszych praco­
daw ców , a chlebożerców. Łączcie sie tedy
w „ z w i ą z k u  g ó r n i c z o - h u t n i c z y m “ _-
bo w ten sposób  znajdziecie pom oc w 
czarnej godzinie, znajdziecie obronę — o b ­
ronę waszej godności ludzkiej dzisiaj tak 
lekkomyślnie przez urzędników kopalnianych 
i hutniczych deptanej i poniewieranej. W  tym 
duchu m ówił szan. m ówca blisko godzinę 
a zgromadzeni górnicy podziękowali mu 
za słow a szczerej życzliwości oklaskami i 
głośnem i „b raw o !“ P o  przem owie p. p. 
Hoszowskiego, Koźbiała, Cichego, Sikory, 
Koziika, Rudy, zam knął przewodniczący ze­
branie s ło w am i; „ N i e c h  b ę d z i e  p o ­
c h w a l o n y  J e z u s  C h r y s t u s ! " , p o c z e m  
odśpiewaliśm y kilka zwrotek „ S z ta n d a r  
krzyża“ —  i w iecow nicy rozeszli się.

Obecny.

Odpowiedź trutniom.
Znana nam jest historya założenia 

„ i oatiu polskiego" w Bielsku i pomyślny 
rozwój tamtejszych stowarzyszeń robotni
CZi  x i / na ie krai cały» ba nawet Polska 
cała. w iem y dobrze, kto jest organizatorem  
som oobrony polskiej przeciw  zachłanności 
hakatyzmu na tych zachodnich kresach 
uaiicyi. Znają doniosłość tej trudnej pracy 
■lietylko najgorętsi patryoci i pracownicy na 
arwse narodow ej, ale znają ją również i nasi 
wrogowie, z którymi walczyć musimy 
o każdą piędź ziemi.

Hakatyści b ielsko-b ialscy , nie mogąc 
i w m ay sposób  zniszczyć tej pracy, napadają 
na „Dom polski,"  w ybijają okna, napadają 
osoby, które im zawadzają w ich niecnej 
robocie, przyczem im pom agają socyaliści, 
pow odow ani zemstą za to, że im utrudniono 
wyzysk chrześcijańskich robotników . Nie- 
dosc było tych w rogów , którzy się p rzy ­
sięgli na zagładę obrońców  polskości na 
rresacn, znalazł się jeszcze jeden, który chce 
wykorzystać trudne położ-enie bojowników 
kresowych na sw oją korzyść. Zam iast 
w spom agać p racą  i iść ręka w rękę, jak
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się zdaw ało, przeciw  w rogom  polskości 
i religii, wśliznął się zdradliwie do stow a­
rzyszeń robotniczych chcąc ich przekabacić 
na swe kopyto.

„M iejsza z tern, co gorsza obrzuca 
błotem  pogardy instytucyą polską i „Dom  
polski" w  Bielsku.

„P ostęp" pism o niby „ c h r z ę ś c i j a ń -  
s k o - s  o c y a l n  e“, redagow ane przez Ka­
rola Holeksę było początkow o pismem dla 
Związków k a t o l i c k i c h  r o b o t n i k ó w !  
G odna pochw ały byłaby ta praca organi­
zowania robotników  dla dobra ich matery- 
alnego i m oralnego. Lecz, jak mówi przy­
słow ie : „dobrego niedługo", tak też i tu 
się stało. Panow ie od „katolickich^ zw ią­
zków robotniczych", nie umieli dać sobie 
rady w Krakowie z socyaiistami, k tórych 
m ają pod  nosem, więc zapragnęli łatwiejszej 
zdobyczy, zapragnęli coś now ego. Utwo- 
żyli nowe stronnictw o — tak  bo stronnictw  
im za mało w G alicyi! Paniczom  z „G łosu 
narodu" i „P ostępu" się zdaje, że oni 
dostali jakieś posłannictw o — do tworzenia 
stronnictwa: „opoki zbawienia". Oni tylko 
potrafią coś dobrego napisać, oni tylko są 
chrześcijańskimi redaktoram i, oni tylko są 
życzliwi dla ludu, oni są  bez zmazy, słowem  
święci! A za taką pychą, idą zwykle inne 
przymioty, które w praktyce nietylko me 
m ają nic spólnego z religią lecz raczej 
są jej z a p r z e c z e n i e m .  Takim  pyszał- 
kom -nabożnisiom  wszystkim zdaje się, ze 
będąc sami „ d o s k o n a ł y m  i" , m ają praw o 
i w olność na innych plwać i obrzucać 
błotem , nie patrząc na stan, pracę i zasłu­
gi — bo oni mają się dopiero kiedyś 
z a s ł u ż y ć .

Panow ie „pobożni" i ściśle „religijni" 
z „P ostępu", ruszając konceptem  jak chore 
cielę ogonem , napadają w nrzc 43 na ks. 
S tojałow skiego w sposób  tak obelżywy, 
a nikczemny, że takiego artykułu może *m 
pozazdrośc ić : „N aprzód" — i każde pismo 
socyalno- demokratyczne.

Za to, że ich n azw a ł: „ p u z y n  l a ­
k a m i " ,  i słusznie robotę ich napiętnował 
jako dalszy, nieodrodny ciąg walki, rozpo­
czętej, jak wszystkim wiadom o, przez Kar­
dynała Puzynę przeciw osobie ks. S tojało­

wskiego i stronnictw u naszem u: chrześć.- 
ludowem u" czyli chrzęść.-społecznem u.

„Postęp" nie m o g ą c  r z e c z o w o  
odeprzeć tego zarzutu, usiłuje przedstaw ić 
ks. Stojałowskiego, jakoby cierpiącego na 
chorobę, zw aną manią „prześladow czą 
który wszędzie w id z i: „puzym akow i g o ­
tów  im naw et to przypisać, ze „ j a s k ó ł k i  
o d l e c i a ł y ! "

Takimi wykrętami jednak nie odeprze 
nikt historycznie stw ierdzonej praw dy, zna­
nej w całym kraju, że kardynał Puzyna od 
lat 20 taką pała niechrześcijańską niena­
wiścią do ks. S tojałow skiego że nawet 
w brew  wyraźnym p o l e c e n i o m  Papieży, 
tak Leona XIII. jak P iusa X , nie w aha się 
k r z y w d z i ć  go do d z i s i a j .

Nie pom ogą „Postępow i" takie do­
wcipy do zaprzeczenia, że patronem  jego jest 
tenże kardynał — i że napaści na księdza 
Stojałow skiego nabardziej zalecają go w 
oczach tego patrona.

A jeżeli „Postęp" pisze o jaskółkach, 
to mu pow iem y:

Kto ma jaskółki na myśli, ten ma ku­
kułczy rozum w głow ie i jak kukułica chce 

| się dostać do cudzego gniazda, 
i „Dom polski" to święta dla 1 olaków 
tw ierdza, to opoka, której bramy teutonSKie 
i czerwonych nie przemogą! T en »Dom 
polski", w którym ci sami panicze z „Po­
stępu" urządzali wiece chrześcijańsko - so- 
cyalne, krakow skie żółtodziuby dziś nazy­
wają „ ta  n z b u  d ą “. Dziwić się w ypada 
ludziom, niby dobrze wierzącym, którzy 

i o sobie tw ierdzą że: „p o św ię c ili“ się dla 
idei patryotyczno - robotn iczej!

Hola panow ie z „Postępu" — cos wam 
solą w oku ta „ tanzbuda!" Widocznie 
macie ochotę zadekow ać się po kukułczemu. 

A kysz! a k y sz !!
Dalej pisze „ P o s tę p „ : „W lamentach

swych nazywa ks. S tojałow ski członkom 
organizacyi robotniczej chrześcijańskiej 
w Białej „szu m o w in a m i“ stanu robotniczego. 
T o  trochę za śmiałe, jak na narodow ego 
dem okratę przystało. Robotnicy sobie to 
zapam iętają i w sposobnej chwili przy­
pom ną"...
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Jeżeli ks. S tojalow ski nazywa niektó­
rych w Bielsku-Białej „szum ow inam i", to 
w tem ma racyę. A dla czego?  W szak 
związki założone przez ks. Stojatow skiego 
były od początku i dziś są : „chrześcijan- 
skiemi" —̂ więc ci co z nich wyszli, aby 
zakładać związki krakowskie, odpadli od 
s t a r y c h  „chrześcijańskich" organizacyi, 
aby zakładać „now e puzynów ki" — 
a duch puzynow ski już znany w całej 
Polsce. G dyby też nie ks. S tojałow ski, toby 
z pewnością związek krakowski nie miał 
w Bmlsku-Białej co robić. A skoro się, 
tam pcha — to oczywiście tylko po to, 
aby zbierać, co nie posiał — i kłaść swe 
jaja w gnieździe cudzą pracą zbudow anem  
i wygrzanem. W yłazi też na wierzch ten 
„duch chrześcijański" gdy dalej „pobożni" 
redaktorowie „P ostępu" poważają się wy­
rażać, o posiwiałym w  pracy społecznej 
kap łan ie: „bankrut polityczny", „pachołek 
w szechpolski!“

G dy tak piszą socyałiści lub liberało­
wie, to całkiem nikogo nie dziwi, lecz gdy 
w piśmie katolickiem czyta się takie w yra­
żenia, to musi się nabrać p r z  e k o n a n i a ,  
że to ten sam człowiek, który dawniej wy­
klinał, dziś — przegraw szy spraw ę, opłaca 
nędzników, żeby tak pftali.

Stronnictwo nasze łącząc się do sp ó ł 
działania w  pracy ośw iatow o - politycznej 
z stronnictwem narodowo- dem okratycznem, 
nie wyrzekło się żadnej zasady swojej — 
a połączyło tylko siły do spólnej pracy — 
bo „w jedności siła".

Tego hasła nie uznają widocznie pu- 
zyniacy, bo gdyby bodaj „echo" tego hasła 
dochodziło, do „Postępu", toby nie wytwa­
rzał większego zamieszania i niezgody w 
naszem i tak już rozbiłem społeczeństw ie, 
stawiając „ s z t a n d a r  p r z e c i w  s z t a n ­
d a r o w i ,  czyli usiłując stworzyć niby nowe 
stronnictwo „chrześcijańsko-socyalne" prze­
ciw daw no istniejącem  stronnictw u naszemu

Ciągnijcie dalej tę niecną robotę —- a 
czegoś się dochrapiecie, bodaj... srebrników  
judaszowych i — końca wszystkich ju d a­
s z  w. A lek s O techna.

Co zawierają kalendarze Słeinbrenera?
„G dzie w dom u niema kalendarza do­

brego, tam nie szukaj nic m ądrego, ani 
w esołego." Ten „piękny" dwuwiersz służy 
za tem at polskim  wydawnictwom  firmy J. 
Steinbrenera w W interbergu. Firma ta, 
to wielkie przedsiębiorstw o, fabryka kato­
lickich wydawnictw , w szczególności ksią­
żek do nabożeństw a i kalendarzy, druko­
wanych, jak mówi reklama, w językach 
niemieckim, czeskim, węgierskim, polskim, 
litewskim, ruskim, słowackim , angielskim i 
holenderskim .

Zakład, oprócz drukarni, introligatorni 
i t. d. posiada również, jak mówi ogłoszenie 
na końcu kalendarza „szlifirnię," „celluloidy" 
i „złotokóźnię."

Pod względem ilościowym kalendarze 
Steinbrennera przedstaw iają się im ponująco: 
jest „Wielki kalendarz pow ieściow y," „Ka­
lendarz wszechśw iatow y," „Kalendarz Ma- 
ryański" „Kalendarz Serca P. Jezusa," 
„Kalendarz Najświętszej Rodziny," Przyja­
ciel żołnierza," Pociecha starości," — a te 
sześć kalendarzy sk łada się jeszcze na dw a 
tomy wielkiego „Kalendarza pow szechnego". 
Cena wcale nie n isk a : za tom o 19 arku­
szach druku 2 korony. Kto kupi obydw a 
tomy, zapłaci 4 korony, a łącznie z „Przy­
jacielem żołnierza" 5 koron.

Jakże w ygląda forma i treść owego 
„dobrego" Steinbrennerow skiego kalen­
darza ?

Papier lichy, druk ordynarny, okładka 
i ilustracye niżej wszelkiej krytyki. N ajpo­
spolitsza tandeta niem iecka: nailustracyach 
lud w  niemieckich strojach, nie brak nawet 
żołnierzy w pikeihaubach.

Lecz zewnętrzna strona kalendarzy, do­
w odząca o spekulacyjnym charakterze w y­
daw nictw a, niczem jest wobec jej treści. 
T reść ta — to przew ażnie pow iastki, m a­
sowo dostarczane przez niemieckich fabry­
kantów  ludow ej literatury, — lichota sen- 
zacyjna, od czasu do czasu podlana sosem 
moralnym, często w stylu groszow ych p o ­
w ieścideł kryminalnych, — tłum aczona z 
niemieckiego niedbale, a lokalizowana tylko 
przez zmianę nazwisk. Język polski h a ­
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niebny, pełny niemieckich zw rotów , źle 
przełożonych na nasz język.

Przegląd najważniejszych w ypadków  
od lipca 1908 do lipca 1909 został przy 
stosow any do potrzeb czytelnika Polaka, 
w szczególny sposób . W  dziale „Austrya" 
m owa obszernie o jubileuszu cesarza, o a- 
neksyi Bośni, o rocznicy bitwy pod Aspern, 
i uczczeniu pamięci Andrzeja Hofera. O  
G alicyi, d la  k tó re j p rze c ie ż  k a len d a rz  j e s t  
p rze zn a c zo n y  — ani słów ka .

W  rubryce „Niemcy", obszerna wzmian­
ka o obchodzie 50-letnich urodzin cesarza 
Wilhelma, w której brali udział i „katolicy, 
pomni słów  cesarza, kiedy to powiedział, 
że szanuje każdą rellgię, która jedynym jest 
środkiem , łączącym wszystkich obywateli 
rozmaitych stanów ". Dalej o katastrofie 
w kopalni w Hamm, dużo o Zeppelinie,—
0 P o lakach , o p o lity c e  a n typ o lsk ie j P ru s  — 
an i s łó w k a !

W  notatce „Rosya" jest że wyrzekanie: 
„Rosyi dokuczają długi, rewolucyoniści i 
cholera", że „popi uzyskali w pływ  na rząd
1 dum ę," ze „prześladują wszystkich tych, 
którzy nie należą do cerkwi praw osław nej, 
a w pierwszym rzędzie Polaków . Popi 
pracują nad tem gorliwie, aby w Królestwie 
polskiem rząd nie dał szkół polskich, aby 
sędziami nie byli Polacy, aby nie pozw alano 
staw iać kościołów Polakom ." W szystko 
więc według S teinbrennera sprow adza się 
tylko do walki praw osław ia z katolicyzmem; 
spraw a narodow a nie istnieje zupełnie.

Stanowisko zupełnie jasne i oddaw na 
przez niem iecko- katolickie w ydaw nictw a 
zajm owane. Ale od kilku lat złote interesy 
spekulacyjnej firmy w Galicyi psuć się po 
trochu zaczęły. Konkurencya z kalenda­
rzami Miarki, W ojnara, a ostatnio i T. S. L. 
zrobiła swoje. S teinbrenner zaczął liczyć 
się z ludem polskim i swoje stereotypy o- 
kraszać pewnem  polskiem  zabarwieniem . 
W ięc w kalendarzach tegorocznych spoty­
kamy się z kilkunastu artykułami i obraz­
kami, dotyczącemi rzeczy polskich.

Zobaczm y, jak niemieckiemu przedsię­
biorcy udaje to robienie polskości.

W  pierwszym tomie Kalendarza uni­
wersalnego, obok kalendaryum  mamy p o r­

trety (potw orne) „wielkich i sław nych ludzi 
polskich". O bok portretów  notatki. D o­
wiadujemy się z nich ciekawych rzeczy: 
że W łodzimierz Dzieduszycki w uznaniu 
zasług został m ianowany przez cesarza 
M arszałkiem  krajowym, że „M atejko już 
w  16-tym roku życia m alow ał obrazy olej­
ne" — ale najciekawsze są wiadom ości
0 Słowackim. Urodził się w Krzemieniu 
(tak!) i miał zostać urzędnikiem , ale „więcej 
p isał poezyi, niż aktów  rachunkow ych. — 
T ak  sam ó dalsze w iadom ości o Słowakim , 
M iłkowskim są  częścią błędne, częścią tak 
bałam utne, że czytelnik polski żadnej z nich 
nie może odnieść korzyści.

Inne artykuły, dotyczące rzeczy pol­
skich. są pisane tak nudnie, takie są szare
1 puste,* tak przytłum ione, że można tu 
w prost dostrzegać intencyę zniechęcenia czy­
telnika do wszystkiego, co polskie, lub sp ro ­
w adzenia jego uwagi na odm ienne tory. 
D o typow ych przykładów  takiej polityki 
należy artykuł pod  tytułem : „Hetman S ta ­
nisław Żółkiew ski;" zdobi go zaś jedna je ­
dyna ilustracya: duży portret proboszcza w  
Żółkwi, którego staraniem  świeżo kościół 
odnow iono. . . I w yglądałoby to na zaba­
w ną przem ianę, gdyby nie artykuł, w 
którym m owa o w szystkiem : o Żółkwi i 
jej kościele, m szach, jakie się w tym ko­
ściele odpraw iają i obrazach, ołtarze zd o ­
biących, — lecz o czynach i znaczeniu Ż ół­
kiewskiego jest dosłow nie ty le : „Żółkiewski 
zginął pod C e c o rą " .. .  T o chłopu polskiemu 
powinno aż nadto wystarczyć.

Lecz kalendarze Steinbrennera zawie­
rają znacznie gorsze rzeczy, których spo ­
łeczeństw o polskie cierpieć nie może i nie 
powinno.

Rozumiemy, że w specyalnym  kalendarzu 
„Przyjaciel żołnierza" wydaw ca musi g ro ­
madzić przykłady m ęstw a austryackich żoł­
nierzy, w ynajdyw ać zapom niane potyczki 
(n. p. pod Stokach w 1799), gdzie F ran ­
cuzi ponieśli „srom otną kieskę" i, odszu­
kiwać dow ody odw agi szeregow ców , naw et 
w bitwie pod  M agentą. Lecz nic wolno 
mu, wydając książkę dla Polaków  żoł­
nierzy, chwalić m ęstwo m oskiewskiego żoł­
nierza „rówieśnika N apoleona" i wyliczać,



ze „za mężne zdobycie P rag i" otrzymał taki 
to order, a „za zdobycie W arszawy w r. 
1832" takie odznaczenie, — nie wolno pol­
skiemu żołnierzowi staw iać za wzór au- 
stryackiego kaprala, który w r. 1848 w K ra­
kowie, w sieni pałacu W odzickich, nabija 
na bagnet chłopa pow stańca i scenę tę 
ilustrować, aby tem dokładniej w pamięć 
żołnierza Polaka się w biła, — i koń­
czyć zapewnieniem , że kapral otrzym ał złoty 
medal zasługi. . . Tu wszelkie wyrazy obu­
rzenia są za słabe.

Jedyną godną odpow iedzią je s t: 
b e z w z g lę d n y  bojkot kalendarzy 

S tein bren n era
które do dziś w kilkudziesięciu tysiącach 
egzemplarzy w Galicyi się rozchodzą.

KRONIKA.
B ie lsk o  - B ia ła . Przy w yborach do 

rady gminnej miasta B i e l s k a  z III. koła 
pi zeszła olbrzym ią w iększością lista magi­
stracka. Na 1487 głosujących stanęło do 

wyborczej 1041 w yborców  w tem było 
00 pełnom ocnictw . D otychczasow y bur­

mistrz p. Hoffmann otrzym ał 1026 głosów . 
Opozycya, do której należał: „Związek urzę­
dników pryw atnych" i socyalna-dem okra- 
cya, pozostała mniejszości. Dla nas P o la­
ków były te w ybory rzeczą o b o j ę t n a ,  
bo jak obecna klika m agistracka tak też ‘i 
opozycya nie byłaby dla ludności nasze i j 
względniejszą i spraw iedliw szą. Stało się 
również, cośmy M ośkow i Donnerkajlowi- 
Arbajtlowi przepowiedzieli. P rzepad ł z 
kretesem ; otrzymał g łosów  310, w czem 
czystych socyalistycznych była zaledwie po- 
łowa, a drugą połow ę stanowili ci, którzy 
dzisiejszym liberałom Bielska tak katolickim, 
jak żydowskim , jak iuterskim chcieli 
r °? OW™n.ie™ ,na tego żydka doku­
czyć. le j dotkliwej nauczki, jaką socya- 
I1SC1 od „nordm arkow ców " w  dniu w ybo­
rów otrzymali, życzymy partyi czerwonej 
z całego serca, bo zdrajca nie wart, by go 
nawet ci szanowali, na których korzyść 
zaradzał. Zam iast przyobiecanych, dw óch

m andatów  do rady miejskiej, dali „gunte- 
rów cy" socyalistom  figę — kopniaka, k tó­
rego Donnerkajl spokojnie przyjął — j 
miiczy! D la c z e g o ?  Dlatego, że układ za­
warty w roku 1907 pom iędzy tymi bracisz­
kami był ohydny i pełny zdrady, która się 
już na jednym  zemściła, a drugiego również 
nie minie.
T,  7 " W  niedzielę 21. listopada urządza 

„ K o ł o  b i e l s k i e "  T. S. L, w ieczorek ro­
dzinny z następującym  program em : Dekla- 
rnacya i przedstawienie am atorskie „Za 
sztandarem". Po przedstaw ieniu zabaw a 
towarzyska. Początek o godz. 7 wieczorem.

— We wtorek 23. b. mi tosam o przed­
stawienie teatralne dla członków  chrzęść, 

i zw iązków  robotniczych po znacznie zniżo- 
I nych cenach. Rodacy przybądźcie jak naj­
liczniej tak dnia 21. jak i 23. do Domu 
polskiego.

W Białej obchodziły polskie T ow a­
rzystwa bialskie uroczyście 100-letnią ro­
cznicę urodzin naszego wielkiego mistrza 
poezyi Juliusza Słow ackiego. Cały p ro ­
gram udał się, dzięki gorliwym zabiegom 
kom itetu obchodow ego, św ietnie i pozosta­
nie na długie czasy w miłej pamięci bial- 
sko-bielskich Polaków .

W Lipniku była w niedzielę 13. b. m. 
oijałyka i strzelanina z rew olw erów  w skutek 

I zakłócenia socyalistycznego zebrania przez 
; burszów  i turnerów  „ n o  r d  m a r k o  w- 
! c ó w “ - Cięgi, jakie otrzymali hakatyści biel­
m y  w polskim Lipniku, niechaj będą cho­
ciaż małym odw etem  za napady ich n a  „Dom 

j polski" w Bielsku.
Trzebinia W  nocy, z poniedziałku na w to­

rek rozwalili jacyś łotrzykowie figurę św. 
Józefa przy gościńcu, wiodącym z Trzebini 
do Chrzanowa, na pagórku za Zieloną. Czy 
tu nie działała złość socyalistyczna, której 
wszyscy Święci solą w oku byli i s ą ? !

F a rm a c y a  w ydoskonaliła się w osta­
tnich dziesięcioleciech nadzwyczajnie. T ak  
n. p. podaje starodaw ny środek  tra n  w ą -  
tro b ia n y , uwolniwszy go w nieprzyjemnego 
sm aku i zapachu, w nowym składzie pod 
nazwą S c o tta  em u lsyi, którą można nabyć 
we wszystkich aptekach.
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Użyjcie, gdy jesteście zakatarzeni, za j 
ehrypnięci zaflegmieni, fluidu Felera z m arką j 
„Eisafluid." Przekonaliśm y się sami, o jego, 
skutku leczniczym, przy bólu piersi, szyi etc. i 
— uspokajającym  kaszel, orzeźw iającym .; 
Próbny tuzin 5 Koron 60 hal. franko. W y -' 
twarza tylko aptekarz E. V. Feller w Stu- 
bicy Elsa piat z Nr. 18 Kroacya.

Znajdą pracę.
Krajowe Biuro pracy we Lwowie

ogłasza dnia 11. listopada 1909, następujące 
miejsca w olne:

I. W KRAJU.
1 furman do pary koni ciężarowych 
do wożenia kamieni z kam ieniołom ów 
do stacyi kolei o 2 km. oddalonej i do ro­
bót w polu, 100 koron, całe utrzymanie 
(w  niedzielę i święta mięso) i boczne do­
chody za przewożenie kupcom  tow arów  
z pow rotem  z kolei. Zaraz lub od 1. sty­
cznia 1910. Adres: T eodor Kochlóffel, 
Ciężkowice pod Tarnowem .

Cieszanów: 4 dziewczęta do dw oru, 
120 koron i całe utrzymanie.

Limanowa: 2 gajow ych-Polaków  do 
Zachodniej Galicyi.

POZA GRANICE KRAJU.

Limanowa: 25 robotników  do ko­
palni węgla na M orawach, 16—22 iat, 1 K. 
40 h. do 2 K. 40 h. za 8-godzinną szychtę 
koszta podróży z Limanowej na miejsce 
pracy i z pow rotem . Za 1 K. miesięcznie, 
m ieszkanie, opał, św iatło i kuchnia z op a­
łem. Żyw ność tania. Koszta podróży od 
granicy.

Zgłoszenia Polskiego Tow. Emigracyj­
nego Kraków, Kolejowa 3.

Do F r a n c y  i:
50 robotników  do robót granitowych (ko- 
stkarzy) na dniówkę. 10 robotników  spe- 
pecyalnie do dojenia krów , znających się 
doskonale na hodowli b y d ła ; m uszą się 
wykazać, że posiadają odpow iednie uzdol­
nienie, 500 fr. rocznie i całe utrzymanie.

12 owczarzy rutynow anych, 500 fr. rocznie 
i całe utrzymanie. 10 mężczyzn do kamie­
niołomów, 40 cent. na godzinę, zimą 10, 
latem 12 godzin pracy, 7-2 godziny 
na śniadanie, 1V2 godz. na obiad, 
oraz V8 godziny na podw ieczorek. Robo­
tnicy otrzymają osobny dom ek na mieszka­
nie, gotowaniem , sprzątaniem  zajm ować się 
będzie jednego z robótników  z p łacą 260 fr. 
rocznie.

Do D a n i i :
20 dziewcząt do dojenia krów. Przyjęte 
będą tylko takie dziewczęta, które się wy­
każą, że prócz, potrzebnych sił i zdrowia 
posiadają znajom ość dobrego dojenia krów 
nabytą przez praktykę w  jakim większym 
dworze, 240 koron rocznie i całe utrzyma­
nie, oraz koszta podróży do Danii, a po 
roku z pow rotem  do kraju.

Odpowiedzi redakcyi.
Uciśnionym w Starem Bystrem. Co bę- 

dzie można wspólnie z posłem  waszego po­
wiatu będziemy staraii się zrobić dla przywró­
cenia porządku w waszej gminie. — Szan, 
p. Piotr M ierzwa w W oli m. Skoro tyko 
parlam ent będzie mógł obradow ać, upomnę 
się o W aszą szkodę. P a n  R a f a ł  M a z u r  
w Woli b. O panach „Stulpyskach" prosimy 
osobno, a w W aszej spraw ie odniosę sie do 
rady pow.

R a fa ł M azu r. Uznając potrzebę głosów 
naszej ludności,aby głosy polskie wybiera y 
tylko polskich kandydatów , ks. Stojałowski 
ośw iadczył się i ośw iadcza za katastrem 
narodowym . — Jeżeli lud dom aga się refor­
my wyborczej do Sejmu, świadczy to o tem, 
że ta reforma ma przynieść temu ludowi 
korzyść i pożytek; a jako poseł ludowy i 
ludowi dobrze życzący i przez ten lud do 
Sejmu wybierany, ks. S tojałow ski me tylko 
w myśl waszych życzeń, ale z w łasnego prze­
konania jest zwolenikiem reformy wy­
borczej do sejmu.
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osiąga się we wszystkich okolicznościach lepszy 
skutek, aniżeli zwykłym tranem wątrobianym. jest 
ona istotnie lżej strawną, dlatego też skutkuje 
szybciej i pewniej. J

Dalej przynosi ona lepsze skutki dlatego, gdyż 
przez wszystkich ochotnie zażywają bywa, którzy 
zwykły tran wątrobiany skutkiem jego odrażającego 
smaku odrzucają. 6

,, ,Hk Wyłącznie najprzedniejszy, naj- 
subtelniejszy norwegski tran wątro­

bą oiany i zawierający największą siłę 
odżywczą, wchodzi do

Emulsyi Scotta
w zastosowanie i to są powody dla 
jakich EMULSYA SCOTTA ogólnie 
uznaną została jak® niezrównany 
wzór emulsyi.

Prawdziwa tyl-
ochro„nąą m~ rrky- Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 h,
bakiem jako -
gwarancyą wy-
robu SCOTTA. Do nabycia we wszystkich aptekach.

C h l o n r a  syna porządnych rodziców przyj- 
r ' , a l mic zaraz do nauki krawieckiej

3—1 F r a n c is z e k  B o b re k
majster krawiecki w Białej, Auka 30.

P o p ę e io ę ę o
w powiecie mościskim, sąd pow iatow y 
Sądow a W iśnia parceluje się dw ór M ąko- 
niów 1000 m orgów bardzo dobrych grun­
tów , tasów  i łąk. G runta czarnoziem pier­
wszy jakości, cena za m órg gruntu, lasu 
i łąki przeciętnie po 900 koron. Do miasta 
Sądow ej-W iśni mała milka, do kościoła 
5 kilometrów, szkoła w miejscu. Kto niema 
na tyle pieniędzy otrzyma pożyczkę na 
dłuższe lata na 4 y 2%  od 100 zł. Stacya 
kolejowa Sądow a-W iśnia.

Z głoszenia przyjmuj i udziela informacyj
Paweł Osiadacz

Para butów z rosyjskiej skóry, składanych, 
tak zwanych „Staperów" bardzo mocnych, które 
można nosić przez 2 lata. Cena za parę po: 14 
15, 16, 17, 18, 19, 20, 22, 24, 27 i 28 kor. Druga 
sorta takichże butów z rosyjskiej skóry miękkiej, 
osobliwie dla kobiet i dziewcząt, bardzo mocnych, 
które można nosić przez 3 lat. Cena za parę po 
10, 11 i 12 koron dla dzieci szkolnych po 7, 8, 9 
i 10 Koron.

Trzecia sorta butów z najlepszego juchtu żół­
tego dla mężczyzn i parobków po 12 13, 14, 15 i 
16 Koron. Dla kobiet po 8 koron. Dla dzieci 
szkolnych z tegoż żółtego juchtu po 5 koron.

Czwarta sorta butów zimowych wyścielanych 
w środku owczem suknem, dla mężczyzn po 12. 
13 14, 15 i 16 koron.

Bracia włościanie i mieszczanie 1 Nie dajcie się oszukiwać po jarmarkach i targach, nie kupujcie 
u żjdów tandety, pamiętajcie na przysłowie: „Tanie mięso psy jedzą." Żydzi do jarmarkowych bu­
tów, dają papierowe bransole, jak w nich wejdziecie w błoto, to przyjdziecie do domu boso.

Każdy z całem zaufaniem powinien udać się wprost do mnie i przysłać 4 korony zadatku, oraz 
miarę nogi ile centymetrów długa i ile centymetrów szeroka w podbiciu, bez zadatku nie wysyła 
się nikomu.

Trzewiki z rosyjskiej skóry z gumą w cholewkach, a także sznurowane i na guzikach po 40, 11 
12 kor. za parę, poleca

Aleksander Kopacz, Wyżny Strutyn
poczta Rożniatów (Galicya).
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Ogłoszenie*
T a n io  d o  s p r z e d a n ia  d la  
P .P . S tu d e n tó w  i F .T . P u ­
b lic z n o ś c i .  8. K o łd ra  i 2 
g o to w e  p r z e ś c ie r a d ła  lnia­
ne za 16 K. lepsze 18 k o r .,  
wełniane za 2 0  K. do 2 4  k .

Tudzież 1 siennik gotow y, 6 
ręczników, 6 chusteczek do nosa 
12 koron. W szystko opłatnie.

Tkalnia Antoniego Baruta
Pod opieką św. Józefa

w Korczynie Galicya.
20-9

i
>

Kopalnia 
węgla kamiennego 

w Brzeszczach
o b o k  O św ię c im ia  w  G alicy! 
p r z y jm ie  d o  p r a c y  o k o ło  2 0 0  
g ó rn ik ó w  i w o z a k ó w . P ła c e s  
g ó rn ic y  w  8 -m io  g o d z in n e j 

z m ia n ie  o d  4  d o  6  k o ro n ,  
w o z a c y  w  8 -m io  g o d z in n e j 
z m ia n ie  o d  2*50 d o  3*50 K.

Do pracy zgłaszać się mogą 
tylko robotnicy zdrowi w wieku 
od 20 do 40 lat.

Z a r z a d  k o p a ln i.
3 -2

Niklowy remontoarowy zegarek .. 2-50 kor
Amerykański Roskopf zegarek . . . 
Szwajcarski „ ,,

w podwójnych okładzinach . . .
Prawdziwy srebrny stęplowany ..
Oryginalny Omega zegarek . . . .
Zegar wahadłowy 70 cm ............ 7 —
z budzikiem i werkiem bijącym . 10 — „
z budzikiem grającym................ 14 — „

1 Czarnoleski zegar z kukułką . . .  5 — „ 
Budzik niklowy, 19 cm. wysoki . 2 — ,, 
Budzik w ieżow y.........................  5 — „
3 letnia gwarancya. Wymiana albo zwrot 

towaru. Wysyłka za zaliczką.

M A X  B O H  H E L
3 0 -2  W I E D E Ń

IV Margaretenstr. 27/107.
Zegarmistrz, isądown. zaprzysiężony taksator. 
Zakład od 1840 r. Żądajcie mego wielkiego 
cennika 5000 wzorów, który każdemu bez 

przymusu kupna przyślę.

Moczenie w łóżku.
Natychm iastow e odzwyczajenie 

zapew nione. O bjaśnienia bez­

płatne. Podać wiek i płeć! Świe- 

tnc pism a dziękczynne. Polecenia 

32—5 lekarskie.

Instytut „SANITAS“
YELBURG, P  14. BA WARY A

Wvd Ks. Stan. Stojałowski. Red. nacz. ks. Stojałowski, odpow. red. Paweł Wolny w Bielsku. 
ł Drukarnia p. f, K. Studenckiego wł. bp. w Białej.
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zdolnego do sprzedaży 
w u w j % f t v » a  tow arów  spożywczych 
oraz win i w ódek za wynagrodzeniem  wedle 
umowy przyjmie B C ólke i - o l o i e z e  w Jan- 
kowicach. 12—6

Zgłoszenia przyjmuje Józef Sroka, za­
wiadow ca Kółka w Babicach pod Alwernią.

3—2

Chłopca do sklepu
zdobrem  pismem z pożądnej femilii 

przyjmie zayaz
JAN GRAJNY w  M o śc isk ac h .

U C Z n Ś S  zdrowego, silnego chłopca 
do nauki rzemiosła m asar­

skiego przyjmie zaraz
Jó ze f S ro k a , masarz 

w Babicach przy Alwernii. 12— 6

Chłopca ~& ę

Partie czeskie pierze.

W i

is a & r

5 klg.: nowe darte 9"60 kor,, 
lepsze 12 kor., białe puszy­
ste darte 18 kor., 24 kor., 
śnieżno białe, puszyste, darte 
30 i 36 kor. Wysyłka opiatnie 

za pobraniem pocztowem. 
Zamiana albo zwrot za zwrotem kosztów 
6~ 2 przesyłki dozwolony.

BENEDYKT SACHSEL
L o b es  237 p . P ilz n o  (Czechy),

do chrześcijańskiej restauracyi, umiejącego dobrze 
pisać i rachować, przyjmę natychmiast.

Mateusz Jaworski 
3 2 w  BIA ŁEJ P la c  Jó z e fa .

1 0 0 0 0 0 € t 0 0 0 0 0 Q 0 € > € »  ¥
T a n i e j  niż wszędzie!
Znakomite płótna koroznóskie

tkackie. Równieżi wszelkie inne wyroby ___ «x„
silne materye na ubrania, dla każdego stanu 

i na każdy czas poleca:
tb a lm a  J ó z e f a  J o n a s z a

A »P0d opieką Najśw. Rodziny”
% w K orczyn ie  obok Krosna (Galicya).
(p na żądanie, próbki z oceną darmo i opiatnie.
$  Cenniki i wszelkie próbki na żądanie 
Q  gratis.
^ ■ 0 6 » € > '€ > € > € > € 3 '0 0 0  t ż O O O o I



Gotowa pościel
% sg3jp!«  czerwone wsypy, dobrze na- 

pełniona, 1 pierzyna spodnia 
. ..a - l - . 180 cm. długa, 116 cm. szer.

W m S S m a  K 10.., k 12.-, k is.-,iK i8 .-;
9 metrv długość 140 cm. szerokość koron 
13.™ koron 15.-, koron 18.-, i koron 21.-. 
1 poduszka 80 cm. dług., 58 cm. szerok. 
K 3.-, K 3,50.-, i K 4.-; 90 cm. dług., 70 cm. 
szerok. K 4'50.-, i K 5.50.-. Wykonuję ro- 
wnież wedle podanych miar troiste, składa- 
ne materace z włosia na 1 łóżko po 27 kor., 
lepsze 33 koron. Wysyłam franko za zaliczką 
przy zamówieniu od 10 koron począwszy 
wzwyż. Zamiana i zwrot za wynagrodzeniem 
Q— 2~ portoryów dozwolone.
Benedykt Sachsei Lobes 944 w Czechach.

Skład trumien
i przeorów pogrzebowych *£

Mydło z konikiem
z m lek a  lilio w eg o , n a jła g o d n ie j  d z ia ła ­
ją c e  n a  sk ó rę , o ra z  p rz e c iw k o  p ieg o m . 

W sz ę d z ie  d o  n abycia*

w większem, przem ysłow em  mieście 
pow iatow em  w zachodniej Galicyi w 
doskonałem  położeniu jest z pow odu 
śmierci w łaściciela tanio do sprze­

dania.
„ B a rd zo  k o rz y s tn y  in te re s  d la  

s to la rz a " .
Zgłoszenie przyjmuje Redakcya 

„W ieńca-Pszczółki".

V
‘aJlU  f  1  A

A
n  * s *  n J k  i

Chłopiec mój
16-to letni, silny, z ukończoną szkołą e le ­

m entarną, dobrze wychowany chce się 
d o b rz e  w yuczyć  w  z a w o d z ie  m a sa rsk im .
2 -2  Jan Hujek

w  T rz e b in i pow iat chrzanowski.

R e a ln o ś ć
jest z pow odu starości do sprzedania pod 
‘ num. 7. w Brzezince poczta Andrychów.
3 km. od Andrychowa. 2 morgi gruntu 
dobrego i rów nego, 3 ćwierci m orga ogro­
du z "drzewami owocowem i, dom dre­
wniany w średnim  gatunku — jedna stan- 
cya, jedna kuchnia i stajnia na troje bydła; 
stodoła z jednym  sąsiekiem , studnia 2 mtr. 

od dom u. Do szkoły 100 kroków. 
Cena 4 tyś. 600 koron.

, 3 - 2  JÓ ZEF BURY.

A rc h ite k c i 3  <§» fl»

Arnold i Adolf Richter
w Dziedzicach

polecają swoje biuro budownicze do wykonania 
wszelkich planów, projektów, kosztorysów i obli­
czeń wszelkiego rodzaju budowli; jakoteż biorą 
w przedsiębiorstwo po cenach możliwie najtańszych 
wszelkie budynki tak prywatne jak i publiczne, 
pod gwarancyą rzetelnego wykończenia,

Organista zarazem muzyk wysłu­
żony przy kapeli woj­

skowej, który może udzielać nauki na in­
strum entach, a także uczyć śpiew u na 
głosy, poszukuje miejsca.

Zgłoszenia przyjmuje pod: M. Borgieł 
Drukarnia polska w Białej.
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Na re u m a ty z m , gościec, postrzał (ichias) 
i wszelkie nerwobóle poleca się uśmierzające 
nacieranie, od lat wielu ogromnie rozpow­
szechnione, przez wielu lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości uznane Linimentum 
Gaułtheriae compositum z prawnie zare­

jestrowaną marką ochronną

„NERW0L“
chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza 

w Tarnopolu.
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., 
nie licząc opakowania i franco. --  Tysiące 
listów dziękczyńnyth do przeglądnięcia. Dwa 
razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Nacudziń- 
skiego: Maków, apteka Froncza; Lwów, 
apteki: Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra 
Piepes-Poratyóskiego, Mikolasza. — Niemcy: 
Loewenapotheke Otto Koerner, Goerlitz, O- 
bermarkt i. 31.

Dr. Emilian Mrdaóek
adwokat krajowy w Białej 

ul. główna 28.
powrócił do zdrowia i prowadzi kan- 

celaryę osobiście.

Franciszek Tomiczek
m a j s t e r  m u r a r s k i  

oraz
przedsiębiorca budowniczy

w  Bobrku pod Cieszynem.
Polecam się szanownym rodakom z powiatu bial- 
skiego-bielskiego i księstwa Cieszyńskiego do wy­
konania wszelkich planów i kosztorysów na bu­
dynki prywatne i publiczne. Jako fachowiec w za­
wodzie murarskim, oraz moją długoletnią praktyką 
gwarantuję za rzetelne wykonanie poręczonych mi 
zleceń po cenach umiarkowanych.

c. k. urząd. upow.
B i u r o  praw nicze

dla wszelkich spraw wojskowych em. c. i k. ka­
pitana Audytora ió s e f a  M a rtu s iew ic za  

w Ka-aitawie, ul. Zwierzyniecka 1. 25.

< 8 >  c g )  < £ >  C g )  C g D  <$> C g )  R ) < 8 > -  ! ® < g ) ^ < $ >  c g )  < g >  i g D  < ę . c g )  l< g >  c g s  < g .

Moczenie w łóżku*
N atychm iastow a pom oc używa­
jąc naszego środka praw nie zastrz. 
„ Z b u d ź  s i ę .“ Przy podaniu 
wieku i płci, p o rada darmo.
in stit, A esculap N r. 4 1 6 .
32— 10 Regensburg w Bawaryi.

<g><g-cg)cg)0.cgD<g.cg)|< •^5;cg)f;;-cg>($^<g>cjb^»<g).g

! Precz z wyrobami obcymi I
Jedyne źródło zakupha fabrykatów  

s w o j s k i c h  jako to :  m a s z y n  d o  w y -  
»*obu d a c h ś w e k ,  c e g i e ł  i p o s a d z e k  
c e m e n t o w y c h ,  oraz f o r m  d o  w y ­
p c h a  r u r  b e t o n o w y c h  jest

Pierwsza i jedyna w baja gpeeyalna 
fabryka maszyn i form dla przemgsfn 
W "  cementowego i betonowego, U l i  
Inź. chem. W in cen t. B o g u c k ie g o  

w  C h rza n o w ie .
Powyższa firma dostarcza i cement 

pierwszej jakości wszelkich m arek, cemen­
tow e farby oszczędnościow e w  różnych ko­
lorach, oraz oliwę do sm arow ania płyt — 
wszystko po cenach najprzystępniejszych. 
Przyjmuje reperacye wszelkich system ów  
maszyn do w yrobu dachów ek — oraz form 
do w yrobów  betonow ych.
Cenniki i inforinacye odwrotnie i darmo.

Interesenci mile widziani w fabryce.



Da potg
najnowszej konstrukcyi, ulepszone Singera maszyny do szycia, haftu 
i do wszelkiego przemysłu, z fabryk światowej sławy, poleca pierwszo­
rzędna znana z rzetelności firma:

R. Pawłowski
w  K r a k o w i e ,  R y n ek  88.

dostawca wielu Stowarzyszeń zarobk., Związku urzędników państw, i Centrali zakupu 
dla oficerów i urzędników.

j P f  Cenniki z historyą maszyn darmo i opłatnie.
Uwaga: C. i k. austro-węg. konsulat stwierdził, że firma Singera C-o wyrabia 

swoje „oryginalne" maszyny w Wittenbergu, pruskiej prowincyi Brandenburg, zaś kie­
rownictwo handlowe posiada w Hamburgu. Jestto więc firma niemiecka, którą „Straż 
Polska” zaliczyła do bojkotu.

N a jlep sze  c z e s k ie  źró d ło  
zak u p n a

Tanie pierze!
1 kg szarego dar­
tego pierza 2 K, le­
pszego 2 k 40; pół- 
białego 2 k80; bia­
łego 4 k; białego 
puehowatego 5 k, 

„„ . 10 h, 1 kg najprze­
dniejszego, białego jak śnieg, dartego 
6 k 40 h, 8 k; 1 kg puchu szarego 6 k, 7 k; 
białego przedniego 10 k; najprzedniejszego 
12 koron.

Przy odbiorze 5 kg opłatnie.
G otow a p o ś c ie l

z gęstego czerwonego, niebieskiego, białego 
lub żółtego nankinu 1 sztuka 180 cm dłu­
gości 116 cm szerok. wraz z 2 poduszkami, 
(każda 80 cm. długości 58 cm szerok.) na- 
pełnianemi nowem, szarem bardzo trwałem 
puchowatem pierzem 16 k; półpuchem 20 
k; puchem 24 k ; pojedyńcze nasypki w sztu­
kach po 10 k, 12 k, 14 k, 16 k; poduszki 
3 k, 3 50 h, 4 k. Wysyłka za zaliczką od 
12 koron począwszy opłatnie. Wymiana do­
zwolona, lub zwrot pieniędzy za towar nie 
odpowiedni; odsyłać należy opłatnie.
. B en isch  D eschen itz Nr. 819 czeski las.

50-8Cennik darmo iopłatnie.
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Wyd. Ks Stan. Stojałowski. Red. nacz. ks. Stojałfowski, odpow. red. Paweł Wolny w Bielsku. 
Drukarnia p. f, K. Studenckiego wł. Sp, w Białej.
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